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~oChę ·sentymentu 
bb) trochę szablonu 
P OKOLENIE, które 

przeżyło ostatnią -w-oj 
nę światową, ze szcze 

&ólnym sentymentem w:spo 
mina „pierwsze dni wolno­
ści" - kiedy to wszystko 
właściwie tworzyło sie z 
niczego. Tamte czasy miały 
jakiś zupełnie specyficzny 
„wymiar'' - i rzeczywiście 
ministra spotkać można by 
ło "l\'Ówczas nie tyle w tram 
waju (bo te nie wszęd-iie 
jeszcze chodziły), co np. w 
jakiejś uspołecznionej gar­
kuchni. Chętnie więc sie­
gamy wspomnieniami do 
owego pierwszego oowoien 
nego (czy nawet jeszcze 
wojennego} roku. wertuje­
my ówczesne listy. zapiski. 
przeglądamy pożółkłe już 
fotografie. Rzeczą wrecz 
pasjonująca jest przertlada­
nie gazet z tamtych dni -
gazeta bowiem . .iak wiad0-
mo, jest (a przyna.immeJ 
po-w-inna być) z\\'"ierc:adłem 
iycia.„ 

Podobnej fascynacji ule­
gła także znana spółka au­
torska: Stefania Grodzień­
ska i Jerzy .Jurandot, cze­
go efektem jest „Ballada o 
tamtych dni.ach" - s:zituka 
sceniczna, której akcja roz 
grywa się w Lublinie w o­
kresie od września 1944 ro­
ku do stycznia roku nastep 
nego. Rzecz ta, którą by 
można nazwać komedią pa­
tetyczną, przeplataną bal­
latlami z muzyką Jerzego 
Wasowskiego, zawiera wie­
le elementów biograficz­
nych (Stefania Grodzieńska 
była rn. in. sipikerką radio­
wa w wyzwolonym Lubli­
nie) autorów, okraszona 
zaś jest autentycznymi do­
niesieniami radiowo - pra­
sowymi z tamtych czasbw. 

Te widnie autentyki 11pel· 
nlają rolę rodzynków w cie­
ście, które - mimo ił nagro- · 
dzone przu ministra obrony 
narodowej - uznałbym za nie­
co zakalcowate. Otót wydaje 
ml się, Iż „Ballada o tamtych 
dniach", · której prapremiera 
odbyła się ~rzed pięcioma la· 
ty w Łodzi, ma wiele cech 
sztuki pisanej na zamówienie, 
w dodatku przez „rutyniarz~· 
humoru". Fabula jest więf 
naiwna l schematyczna, prze­
tykana często „humorem na 
silę" (jak np. o.,.·o mylenie 
mleka z samogonem, wprowa­
dzanie do dialogów jezyka nl­
hy·rosyjskiego I temu :rodoh· 
1u1 7abiegi, które trudno 11· 
imat za szczyty s~ukt komi-

czneJI. Najciek•-ze aa "-I 
właśnie pruplatające akcję 
autentyczne komunikaty, wno· 
szące ładunek pewneco dra­
matyzmu r nadające opowie• 
ścl chuakter autentyzmu. Dos 
Passos w podobnej nieco kon­
wencji napisał swą znakomitą 
trylogię „USA" - tyle, te tam 
jest to dobór niezwvkle precy· 
zy jny, trafny I konsekwent­
ny, w „Balladde" 11atomlut 
sprawia wratenle nieco poi· 
plesznego montału. 

Nie mam specJalnego u­
ufania do rutynowanych 
spółek autorskich; czesto 
budzi sie we mnie podej­
rzenie, że produkują one 
teksty zbyt łatwo, że brak 
łm tremy i przejęcia ll!Uto­
rów „nłe sprawdzonych" (w 
przyipadku Jerzego Juran­
dota podobne wrażenie od­
niosłem z jego „Prawa 
pierwszej nocy", wystawia­
nego niedawno przez Teatr 
Muzyczny w Gdyni). 

Z premierą „Ballady" (w 
reżyserii Kazimierza Ła­
stawieckiego i ze scenogra­
fią Elżbiety Chojak) wystą 
pił we czwartek Teatr Dra 
matyczny w Gdyni. Wid0-
wnia przyjęła spektakl do­
brze, co zaw<lzieczać nale­
ży chyba w głównej mie­
rze owemu sentymentowi. 
]{\óry wielu siedzacych na 
sali ogarnął, przywołując 
ich własne wspomnienia. 
Ale gdyby na rzecz 5poj­
rzeć ze szczyptą soli... o-

kazałoby się, te Pod wziele 
de-m realizacyjnym można 
temu przedstawieniu wiele 
zarzudć. Zastrzeżenia bu­
dzi ttrona wokalna (nie sa 
jedna-k aktor:i:y Teatru Dra 
matycznego ?espołem roz­
śpiewanym), sceny grupo­
we („Klub warszawiaków" 
pod lubelskim głośnikiem 
radiowym} wypadły dość 

blado, a i niektóre role in­
dywidualne zostały niepo­
trzebnie przerysowane. Da­
nuta BOt"owaka z&irala n\l. 
matkę Zygmunta z«odnie z 
najgorszym Już, najbar­
dziej prymitywnym szablo 
nem, będ~cym me.że jesz­
cze do przyjecia w zespc­
łach amatorskich... Zblc­
nłew Gawro611kl WJ'(lał mi 
się dość przekonyw81jącym 
tyipowym „oratorem na 
szczeblu". podobał mi sie 
także Kasłmlers Bła111c•fÓ• 
ski jalko ksiądz Golidma.n. 
(jeat to zresztą posta~. któ 
ra udała się autorom - po 
dobnie jak np. prze}muaą­
ca w .swojej prostocie „sa­
ga rodu Kowa•lskich"), po­
nad.to Stefan Iżyłowski ja­
ko Zygmunt. Najlepsze jed 
nak w spektaklu były zde­
cydowanie dwie „spi:ker­
ki": Krystyna (Wiesia.wa 
Kosmalska) i Helenka (Ewa 
Jabło6ska). Na zdjeciu ~ 
jedna :t nich (Krystyna) 
podczu wspólnego obiadu 
x ministrem. 
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